
Nr 39. Kraków, dnia 18 Lutego, Piątek Rok 1887.

KURJER KIUKOWSKL
1

Kurjer wychodzi codziennie przedpołudniem z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych,

w Krakowi® :
Bocznie . . . » «O i Kwartalnie. . 2.40
Półrocznie . . 4-80 | Mienienie ,_.s0

—-—■
Za Odnoszenie M cL “'^einie

na prowincyi z przesyłką: 

Roęznie....................................................zh’.
Półrocznie....................................... *
Kwartalnie.........................................3 „
Miesięcznie.................................... 1 „

Cena ogłoszeń:
? Za wiersz petitowy lub za jego miejsce, pierwszy raz 
? 6 centów, za każdy następny zaś 4 centy. Nadesłane 
’’ od wiersza petitowego 20 ct. Prospektu, cyrkularzc dla 
S prenumeratorów zamiejscowych po 1 złr. od 100 egz., 
S dla prenumeratorów miejscowych po 50 ct. od 1(M) egz.

Nekrologja po 10 ct. od wiersza.

-^i/Ajencjc Kurjera w Krakowie:

Adiuiuistrarya ..Kurjera” (hotel Ssaki), główna trafika na liuji A-B, sklep Z. Skal- 
s S skiogo w Sukiennicach, handel Kuklińskiego w Sukiennicach, agencja pism Silbersteina, 
^5 sklep Hossa w Rynku, handel Bajora ul. Grodzka, księgarnia Fenichla ul. Grodzka, 
S S Ringel, trafika ul. Grodzka, E. Gross ul. Mostowa, księgarnia Żupańskiego w Rynku, 

!> handel A. Mecnarowskiego ul. Szczepańska, handel Ekera ul. Karmelicka, Gronner 
S S ul. Zwierzyniecka, Frist ul. Florjańska, trafika Markowicza ul. Florjańska, antykwarnia 
t $ Himmelblaua ul. Szpitalna, handel Zygadłowicza i Mikuszewskiego na Małym Rynku, 
Sc J. Horowitz ul. Łobzowska, drukarnia A. Koziańskiego na Podgórzu.

Administracja i Redakcja w księgarni K. Bartoszewicza (hotel Saski).

<’ e u a pojedynczego W n ni e r u 5 c e n t ó w.

KALENDARZ.

zachód

NABOŻEŃSTWA.

W katedrze na Wawelu jutro t. j. 19 b. m. 
odprawi się wotywa w kaplicy Maciejowskiego.

Nabożeństwo kanonickie w poniedziałek, czwar­
tek i sobotę o godzinie 9 rano.

W kościele 00. Karmelitów na Piasku 
przez cały rok we środy, soboty i niedziele od­
prawiają się (w kaplicy) wotywy przed cudownym 
ukoronowanym w roku 1883 obrazem N. Maryi 
Panny Piaskowej o godz. 9 rano.

Staropol&ka gościnność ma złe strony. W tych 
dniach odbył aię wieczór tańcujący w domu jednej 
z zamożnych obywatelek mieszkających stale w Kra­
kowie. Pani domu nauczona doświadczeniem, że 
młodzież po spożyciu kolacyi czuje gwałtowną 
ochotę ulatniania się, kazała podczas kolacji zam­
knąć drzwi wchodowe i klucz od nich schowała 
do komody. Gościnność i uprzejmość gospodyni 
działała jednak tak dodatnio na właścicieli nóg 
do tańca, że ei bynajmniej o ucieczce nie myśleli, 
tylko po niejakim czasie paru z nich chciało... 
jakby to powiedzieć... ot! potrzebowali przejść się 
trochę. Potrzeba ta była szczera, a drzwi zamknię­
te. Służący biegnie do pani, ta zapomina, gdzie 
klucz schowała, zaczyna się bieganie, szukanie, 
goście widzą jakieś zakłopotanie, ochocza zabaw’a 
przerywa się, a sprawcy tego zamieszania coraz 
rzadsze mają miny. Jak się ta rzecz skończyła, 
trudno ze szczegółami opowiedzieć. Pość, że było 
dużo śmiechu, dużo wstydu, i zabawa wskutek 
nieprzewidzianych okoliczności wcześniej się za­
kończyła, niż to było życzeniem gości i gospo­
dyni. Ztąd morał:

Zbytek gościnności też szkodliwym bywa.
I niejednej gospodyni nawarzył już piwa.

p. Tadeusz Ajdukiewicz bawi od dnia wczo­
rajszego w Krakowie.

Wystawa sztuki. Komisya artystyczna wy­
stawy krajowej wybrała do komitetu oceniającego 
dzieła architektoniczne pp. Matejkę, Hochbergera, 
Zacharjewieża, Niedzielskiego Juliana z Wiednia, 
Wojciechowskiego z Warszawy, Tomkowicza Sta­
nisława, Marconiego z Warszawy. Łuszczkiewicza 
Władysława, Dr. Łepkowskiego, X. Skrochowskie- 
go; do oceny rzeźby z ostatnich dwudziestu lat, 

Dziś: Svmeona i Konstancyi p. Imię słowiańskie: 
Wielosław '

Jutro : Mansweta h. i Konrada w. Imię słowiańskie: 
CzcrsJaw.

Pojutrze: Niedziela zapustna. Leona b. i Zenobii. 
Imię słowiańskie: Lubomił.

Wschód słońca dziś o godzinie 7 minut 5,
o godz. 5. m. 21. Długość dnia 10 g. 16. m.

KRONIKA MIEJSCOWA-
Kraków dnia 18 lutego 1887 r.

Za spokój duszy ś. p. Jana Prokopa, Dra 
praw, c. k. Radcy Sądu kiajowego, odbędzie się 
jutro t. j. 19,b. ni. o godz. 10 rano w kościele 
00. Kapucynów Żałobne Nabożeństwo, na które 
pozostała żona wraz z rodziną Kolegów i Przyja­
ciół zmarłego zaprasza.

tego,, że jest tak szlachetny i tak dobry. To nie 
cień, wymarzony- fantazyą autora, lecz człowiek, 
w którego żyłach pulsuje krew gorąca.

I rzeczywiście jeżeli, rozpatrzymy się bliżej 
w noweli „Koncert-1 i porównamy ją z życiem po­
ety, to przypuszczenie nasze okaże się wielce pra- 
wdopodobnem. Jak Władysław był dobrym ko­
legą i towarzyszem, ratującym chętnie przyjaciół 
w niedostatku, tak i Grudziński — a mamy na 
to świadków- — z zaparciem się siebie samego 
chętnie udzielał pomocy drugim. I on jak jego 
bohater, lubiiił puszczać się pamięcią i fantazyą 
w bezbrzeżne stepy Ukrainy, gdzie ujrzał światło 
dzienne, a nieraz może „w domu jego bywało 
chłodno i głodno, trzeba się było ogrzewać za­
pałem artystycznym i karmić sławą jedynie11.

Druga połowa wieku dziewiętnastego mowie 
wiązanej nie sprzyja, powtarzam, mowie wiązanej 
tylko, bo poezya, póki świat istnieje, nigdy nie 
zniknie i jej płomień zawsze różowym, a pożąda­
nym odbije się blaskiem w sercu ludzkiem, poe­
zya zawsze żyć będzie, zmieniając tylko wierzch­
nią swą szatę.

I dlatego może myli się Asnyk, gdy odzywa­
jąc się w imieniu poetów do publiczności, mówi:

„Znamy ten obłęd, co nas zwolna trawi, 
I z piersi dźwięki dobjwa niesforne,

Posiedzenie Koła nauczycieli szkół wyższych 
odbędzie się w niedzielę 20 b. m. o godzinie 10‘/2.

Porządek dzienny:
1. Wniosek prof. Tomaszewskiego na Walne 

Zgromadzenie: O uroczystych odprawach szkol­
nych i nagrodach.

2. Dyskusya nad referatem Dra L. Kulczyń­
skiego.

• 3. Dr. German: o nauczaniu języka niemiec­
kiego.

Siedlecki. Tomaszewski.
Siódmy bezpłatny wykład popularny Wgo Ka­

zimierza Langiego „O bogactwie11 odbędzie sio 
w Niedzielę dnia 20 lutego b. r o godzinie 3 
popołudniu w amfiteatrze Nowodworskim (gimn. 
św. Anny) urządzony staraniem Wydziału kra­
kowskiego Towarz. „Oświaty ludowej11.

Wydział zwraca uwagę i uprasza uprzejmie PP. 
właścicieli zakładów fabrycznych, handlowych i 
przemysłowych, żeby młodzież pod ich okiem pra 
cującą zachęcali do liczni go udziału w tym i na­
stępnych wykładach, gdyż takowe przeważnie dla 
nich są urządzane. Nader pożądaną jest rzeczą, 
żeby włościanie z okolicznych wiosek licznie na 
ten i na następne wykłady przybyli.

Zaczadzenie. Wczorajszej nocy położyło się 
spać trzech parobków klasztoru 00. Misyonarzy 
w swojej stancyi, a chcąc użyć ciepła, zapalili 
w piecu i zatkali rurę. — Wskutek tego dwu 
z nich leżących na łóżku przy piecu utraciło ży­
cie a tizeci ziś z nich, który leżał pod oknem 
uratowany został.

P Franciszek Howorka współpracownik Naro- 
dnicli listów zatrzymał się w Krakowie w prze­
jeździć z Rosyi do Prasi.

szczy słońce, które rozgrzewa ich pierś i cieszy 
wzrok chciwy, lecz słońcem tern nie jest poezya 
i sława, lecz., pieniądz. I mimo tego, że wiedzą 
doskonale o swej nicości, a może właśnie dlatego, 
że wiedzą o niej, krzyczą i pchają się wszędzie. 
Krzykiem tym zagłuszają głosy utalentowanych, 
a więc skromniejszych, pchając się strącają pie- 
raz więcej wartych od siebie, lecz nie tak, jak 
oni obrotnych, w przepaść zapomnienia. Lecz nie 
na zbyt długo! Dość u nas jeszcze takich ludzi, 
którzy poznają się na prawdziwie pięknem, a któ­
rzy równocześnie mają odwagę zdemaskować śmia­
ło owych literackich spekulantów i mimo ich za­
wistnych krzyków, wykazać, jakie dzieła posia­
dają wartość i jakie są tylko wytartym, łudzącym 
oko liezmanem.

Stanisław Grudziński był poetą. Cichy i skro­
mny śpiewał to, co czuł, śpiewał ładnym i fore­
mnym, potoczystym i rzewnym, często podniosłym 
wierszem, lecz nie umiał pchać się i krzyczeć jak 
inni. Nie miał więc szczęścia. Zdaje się, że swo­
je własne kreślił on dzieje, pisząc nowelę „Kon­
cert11; zdaje się, że wiolonczelista Władysław, to 
on sam. I tein da wy tłomaczyć się owa niezmier­
nie porywająca tkliwość i współczucie, z jakiem 
opisuje psychologiczny stan bohatera, jego walkę 
wewnętrzną, jego rozczarowanie, jego boleść; dla­
tego bohater ów, jest tak realnie ludzkim, mimo

Pociągającym. lecz zarazem i uciążliwym jest 
zawód liteiacki. Bezsprzecznie, że dar odczucia 
i odmalowania tego, co się dzieje w duszy wła­
snej i innych , pochwycenia stron życia dla 
ogółu niewidzialnych lub niezrozumiałych, jest da­
rem ponętnym, lecz zarazem często przykrym. 
Temperament bowiem artystyczny, wrażliwy i do 
ostaS‘e“ skłonny, Przerzuca się łatwo z jednej 
bjej,tedZn°ści w drugą, każdą boleść odczuwa głę- 
za i’deał>b,‘08tki rozdyma w nieskończoność i goni 
nie znaid ’̂e który ,10si w duszy, szuka i zwykle 
którzy piszą, zŁni^y- Lecz nie do wszystkich, 
dzie. a w litera^^bym powyższe zdame.Wszę- 
indziej, namnożyło więcej amże i gdzie-
* < ę Mnóstwo spekulantów, ro­biących ze sztuK! V ko nie
nieraz z oezczelny n nawet uśmiechem na twarzy 
drogą literacką, dla nich byUttjniniej nie ciernio< 
wą. Bo panowie ci me znają, co to je8t natchnie­
nie, czem są zasady, co to jest piękno, jak czcić 
i kochać należy sztukę. Dla nich wprawdzie bly-
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pp.: lir. Lanckorońskiego Karola, Gujskiego Mar­
celego, prof. Sokołowskiego Maryana, Reinera, 
Zacharjewicza, Hausnera Ottona, Matejkę Jana, 
hr. Cieszkowskiego Zygmunta, Popiela Pawła, 
Asnyka Adama; do oceny utworów malarstwa 
z ostatnich lat dwudziestu pp.: Matejkę, Rodako­
wskiego, Wrotnowskiego, Hausnera Ottona, Lanc­
korońskiego Karola, Lófflera, Michałowskiego Lu­
dwika, Klaczkę, Kossaka Juliusza, Chmielowskie­
go Adama, Pawlikowskiego Mieczysława, Czarto­
ryskiego, Reinera, Łuszczkiewicza/hr. Przezdziec- 
kiego; do oceny sztuki graficznej jako artyzmu 
pp.: Michałowskiego Ludwika, Andriolego, Barty- 
nowskiego Władysława, Olszyńskiego Marcina, Re­
inera; wreszcie do sztuki zastosowanej do prze 
mysłu, pp. Tschirnitza, Lepszego, Ziemięckiego, 
Barabasza Stanisława, Zarembę, Rebczyńskiego, 
Gujskiego, Bersona, Zacharjewicza i Brylińskiego.

Oszustwo. W sklepie pewnego izraelity w ryn­
ku głównym ciekawe wykryto gospodarstwo ze 
szkodą pryucypała — oto subiekci tego sklepu 
sprzedawali sobie wzajemnie bez pieniędzy już 
od kilku lat towar sklepowy i w ten sposób wy­
prowadzili masę towarów ze sklepu. Kupiec bę­
dzie dopiero obecnie ściągał należytość za ów to­
war w drodze karnej, gdyż trzech z nich pocią­
gnięto przez policyę do odpowiedzialności sądowej.

Echa zamierającego karnawału. Wczoraj w 
kasynie Powszechnem odbył się bal kostiumowy, 
oddawna już zapowiadany i budzący ogólne zain­
teresowanie w kołach towarzyskich naszego miasta.

O godzinie wpół do 10 wieczorem wielka sala 
kasyna napełniła się licznemi przedstawicielkami 
płci pięknej, poubieranemi w prześliczne, niekie­
dy bogate kostyumy. Na tle zwykłych „krako­
wianek", „góralek" i „ukrainek" odbijały się 
stroje wschodnie i fantastyczne, z w. XVII i cy­
gańskie. Nie brakło też i tualet balowych.

Palmę pierwszeństwa pod względem wdzięku 
i gustu przyznać musimy prześlicznej parze sio­
strzanej, pannom Zof. i Eug. Jos. Pierwsza — 
bezsprzecznie królowa balu — przywdziała fanta­
styczny, a niezwykle oryginalny strój „Polonii". 
Na białej tunice, lamowanej złotem czerwieniały 
tarcze, na których rozsiadły się bratnim połączo­
ne uściskiem „Biały Orzeł" z „Pogonią". Stanik 
wycięty nieco od szyi, spięty na kształt rzym­
skich sukien kobiecych na ramionach klamrami, 
w pasie przyozdobiony był maleńkim gorsecikiem. 
Na jego niebieskiem ;tlę naszywane były srebrne 
blaszki tak gęsto, że zdaleka gorset ów robił 
wrażenie, jakby był sporządzony z jednej blachy. 
Na ramionach zwieszał się długi płaszcz, z tego 
samego, co suknia zrobiony materyału. Na krótko 
obciętych, ufryzowanych włosach przymocowany 
był rodzaj frygijskiej czapki, również srebrnemi 
naszywany blaszkami, błyszczący i wyglądający 
na kształt rycerskiego hełmu. To też każdy 
patrząc na to urocze zjawisko zrozumiał, dlacze­

go Polki uchodzą za najpiękniejsze kobiety na 
świecie.

Panna Eug. Jos. była „Carmeną* 1. Carmen to 
hiszpańska cyganka, wróżąca z kart i ręki, cza­
rująca ludzi nie zapomocą złego ducha, lecz mo­
cą swych oczu pięknych, a więc niebezpiecznych. 
Nasza",,Carmen" miała tunikę z białego i czer­
wonego atłasu, dalej na białym staniczku gors z 
czarnego aksamitu, w pasie kraśniała koło sukni 
szkocka szarfa jedwabna, a to wszystko obszyte 
srebrnemi i złotemi cekinami. Na odsłoniętej szyi 
również połyskiwał naszyjnik cekinów. Włosy po­
dobnie, jak u siostry, przycięte krótko i ufry­
zowane.

Wiemy, że śmieszni jesteśmy, choć łzawi,
I tak bezkszałtni, jako mgły wieczorne".

Nie pora roztrząsać tutaj przyczyny upadku 
romantyzmu, prz.yczyny, że społeczeństwo odwró­
ciło się zwolna od dawnych haseł i kierunków 
literackich, a poszło nowemi szlaki. Nie czas także 
udowadniać, że jeżeli duch czasu jest inny, to 
i formy literackie muszą być odmienne, gdy mają 
być poczytne i nie miejsce tu również dowodzić, 
że powieść jest prawie tak dobrą formą artysty­
czną, jak poemat liryczny, bo piękność nie od 
szablonu estetycznego, lecz od twórcy zależy. 
Chcę tylko zwrócić uwagę, że dzisiaj mowę wią­
zaną wyparła prasa z dziedziny literatury, że 
miejsce lirycznych utworów zajęła powieść, że od 
niedawna obok tej powieści stanęła młodsza jej^ 
siostrzyca — nowela.

Pamiętam, że przed laty trzema pisząc o no­
welach jakiegoś początkującego autora, zrobiłem 
następującą uwagę:

„Inne czasy—inni ludzie" rzec można śmiało 
z Jokajem. Do niedawna każdy pisarz, z małymi 
chyba wyjątkami, wstępując świeżo w szranki lite­
rackie, niósł w ofierze publiczności i krytyce, 
jako pierwsze swe dzieło, zazwyczaj jakiś wiersz. 
Dziś, pomimo wszelkich narzekań na powódź wier- 
szorobów, piszących poezye jest coraz mniej.

Dalej idzie Greczynka i Rzymianka. Pierwszy 
strój wschodni wspaniale a prawdziwie wybrany, 
i wykonany wyróżniał się stanowczo wśród kilku 
podobnych strojów. Rzymianka znowu (pna Reich) 
zwracała na siebie powszechną uwagę swą chla- 
midą, spiętą, na ramionach i szerokimi złotymi 
naramiennikami. Mieliśmy i Damę kameliową i 
pasterkę a la Watteau. Polki w różnego koloru 
jubkach i konfederatkach również uwijały się po 
sali. Miały one strój, będący zazwyczaj kombina- 
cyą koloru białego z błękitnym lub czerwonym. 
Materyałem do niego użytym był atłas. Dalej 
przesunęły się przed naszymi oczami Egipcyanki 
styl rococo i damy z czasów Ludwika XIV, lub 
Regencyi. Dalej jeszcze widzieliśmy p. Pop. jako 
Sycyliankę.

Bardzo oryginalne, lecz ztąd może mniej gustowne 
kostyumy (zależy to zresztą od oka mającego sąd 
wydać) był „Szach królowi" (pna Zapałowicz z 
Wiednia) i suknia przedstawiająca paczkę cygar, 
przewiązanych w pół żółtą wstążką. Czerwony 
gors wyobrażał ogień, a błękitnawy welon dym.

Z tualet balowych niezmiernie podobały się, 
dla dobranych kolorów suknie pp. Przesm., Rżąc., 
Chmur.; jak tamte panie królowały wśród uko- 
styumowanych, tak te znowu pierwszemi były 
wśród „cywilistek". To ostatnie wyrażenie raczą 
przebaczyć Szanowne Panie, lecz słów nam już 
nie starczy na odróżnienie i nazwanie wszystkich 
rzeczy, które wczoraj widzieliśmy.

Z mężczyzn jedyny p. Heu. ukazał się w orygi­
nalnym, a przytem drogim dla nas kostyumie, ułana 
z 1831 r.

Zabawa szła ochoczo, aż do 6-tej zrana. Tań­
cami kierował doskonale p. Skwir. Szczególnie 
szósta figura drugiego kadryla ogólny wywołała 
zachwyt z powodu ślicznego ugrupowania tańczą­
cych.

Do kadryli i mazurów stanęło najmniej 120 
par.

Zarządowi Kasyna składamy dzięki za poło­
żone trudy w celu zabawienia członków i zapro­
szonych gości.

p. Namiestnik Zaleski bawi dziś w Krakowie

Dzisiaj występujący dyletanci literaccy nie od 
wierszy zaczynają; ulubionem polem ich popisów 
jest _ nowela. Co się do tego przyczynia? Nie 
trudno zgadnąć. Pozorna łatwość zwodzi niedo­
świadczone umysły. Nad przyswojeniem formy 
poetycznej pracować trzeba lat kilka, nowellę zaś— 
myśli sobie niejeden — to tak łatwo napisać .

Dlaczego przytoczyłem te słowa? Oto dlatego, 
że chcę zwrócić uwagę na to, że forma noweli­
styczna zapanowała dzisiaj na całym obszarze 
literatury niemal wyłącznie. Nie wiem, czy istnieje 
jaki wybitniejszy pisarz polski, któryby nie na­
pisał jakiejś, choćby jednej, noweli.

Stanisław Grudziński rzucił się również na 
pole belletrystyki. Zrobił to może częściowo dla 
chleba, częściowo dla dogodzenia duchowi czasu. 
Jakie dzieła belletrystyczne mógł stworzyć taki 
liryk, jakie transformacye nastąpiły wskutek gwał­
townego przełamywania natury, do pracy w tym 
kierunku niechętnej, wykażemy przy bliższem roz­
patrzeniu wspomnianego powyżej jego dzieła.

(Dokończenie nastąpi).

ĆWant ŚILouńcJU.

i stoi w apartamentach starosty krakowskiego 
hr. Kazimierza Borkowskiego.

faih literacka i artystyczna.
W Paryżu wyszedł poemat p. t. „Nowe dziady" 

napisany przez J. Malinowskiego, osnuty na dziejach 
polskich. Autor czuć musi chyba skizydła orle, skoro 
n'.e Wahał się tak jawnie przypomnieć nam Mickie­
wicza.

Henryk Sienkiewicz wykończył obszerne studyum 
o „Albercie Wójcie," w którem znaczniejszy ustęp 
poświęca, rehabilitacyi biskupa Muskaty

Stanisław Kozłowski autor głośnego „Alberta 
" 1 uum+n1'1^* nowy utwór sceniczny P- L n^sterka".

Or G°mi>licki pisze dramat P- „Hrabia 
Konrad osnuty na temacie dziedziczności suchot.

„Zycie nowo powstałe pismo literackie w Warsza­
wie ukończyło przekład głośnego dramatu Jul. Zeyera 
p. t. „Legenda z Erynu« praekładu z czeskiego do­
konał p. Z- Przesmycki.

Ateneum w zeszycie za Luty b. r. rozpoczęło druk 
zowelli Sewera (Maciejowskiego) p t p[a szczęścia 
dziecka". W tymże zeszycie znajdujemy równie nader 
najmujące studyum p. ■ "r«.l>szt!ws]cjeg.o 0 powieści 
spółczesnej w Angin.

Czasopismo n Wędrowiec wydawane dotąd przez 
księgarza warszawskiego p- rtura Gruszeckiego prze­
szło na własność p. Piotrowskiego. KieiUllek literacki 
pisma objął Adolf Dygasiński.

Uroczystość Puszkina w Warszawie. Dnii 13 
Lutego o godz. 1 w południe odbyła się w Warsza­
wie w wielkiej sali aktowej uniwersytetu u,'oczygto^ 
poświęcona pamięci poety Aleksandra Puszkina, w lno. 
wie wstępnej zaznaczył rektor uniwerąytetu p. Ławro, 
wskij, że uroczystość obchodzoną jest z rozkazu mini­
sterstwa oświaty. Następnie tenże p. Ławrowskij skre­
ślił życie poety i wspomniał o ważnym świeżo odkry­
tym przyczynku do biografii Puszkina a mianowicie 
o liście ministra hr. Nesselrode dotyczącycym epoki, 
którą poeta przepędził na wygnaniu. Profesor Smirnow 
mówił o Puszkinie jako o poecie i myślicielu społe­
cznym. Ostatni zabrał głos Prof. Budiłłowicz i mówiąc 
o znaczeniu Puszkina w ważniejszych językach litera­
ckich wyraził zdanie, że trwałość języka zależy od ilo­
ści ludu, który nim mówi i przestrzeni kraju przez 
tenże lud zamieszkałej. Te warunki trwałości zdaniem 
mówcy posiadają języki rosyjski, niemiecki, francuzki 
angielski, włoski, hiszpański i portugalski. Polski 
język wykluczył mówca z powyższej kategoryi. Koń­
cząc wyraził ten uczony (!) mąż nadzieję że z czasem 
język rossyjski stanie się wszechświatowym. Uroczy­
stość zakończyła się odśpiewaniem hymnu „Boże 
caria chrani". Podajemy bez komentarza, gdyż trudno 
na razie orzec, co u p. Budiłłowicza, jaWniej występuje 
głupota czy nienanawiść. I takich to myślicieli i prze­
wodników słuchać musi młodzież nasza w uniwersyte­
cie warszawskim.

ROZPRAWY SADOWE.

Gdyby nie »Wylas«, Michałek nie siedziałby
5 miesięcy w kozie i o podpalenie Jędrzeja 

u św. Michała by nie stajał-

Dr.

(Sprawozdanie „Kuryera" z rozprawy są z
14, 15 i 16 b. “*•/

A.,e so.P- '*d i adjunki

Oskarżycie • » • prok. p. Łoziński.
Oskarżony: Michał Zabzdyr.
Obrońca: mecenas Dr. Kastory.
Przysięgli: pp. Stachurski Józef, Matzke 

Franciszek. Markus Karol, Szafrański Aleksander, »o- 
gosiewicz Leon, Dr. Kulczyński Aleksander, 
Tomasz, Domagalski Wincenty, R^»n J 
Cieszkowsk! Zygmunt, Piotrowski Ant^^ 
Ludwik. Zastępca: p. Wojnarowsk
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dąz.ał Jan Stoch na jarmark, 
bie a na 120 od domu Kopery spostrzegł 
dnich polach" dużego białego psa — pies 
pyskiem obrócony do niego, i nie szczekał... 
psa i sam pies „żadnego wrażenia na Stochu 
bili, on sobie nic nie inyślał" i szedł dalej, 
spostrzegł Józef Małek, u spiesząc, aby obudzić Du­
dzika, zobaczył, jak drogą od chaty Kopery w prze­
ciwną od Strzyszowy stronę, maszerował sobie wol­
nym krokiem duży pies, jak się zdaję, biały, który 
jednak jemu „Cisawym" się wydał. Na miejscu czynu 
hył tedy biały pies, a ponieważ psem białym jest tylko 
■ Wylas", a „Wylas" bez Michałka nigdzie nie cho- 
dz*’ zatem był tam także Michałek. Napróżno się Mi­
chałek tłumaczy, że jeżeli groził Koperze, to tylko 
tern, że jak wyrośnie, to go pobije, bo będzie silniej­
szy, napróżno świadczy za nim rodzina, iż spał tej 
nocy w domu, trudno mu wierzyć kiedy Marcyga 
Wojasówna, dziewka od wójta, Marcinowi Kasprzyko­
wi raz mówić miała: „iż on o Iszej był u nas, a 
Prus (takie przezwisko ma Kopera) o 4ej się spalił", 
a choć Marcyga tego się wypiera, a Marcin wyraźnie 
utrzymuje, że ona nie mówiła, iżby Michałek był u 
nich. Marcyga wprost z sali rozpraw, jako podejrzana 
° fałszywe zeznania, idzie do aresztu, na Michałka 
mu l>uda jedno podejrzenie więcej, że tej nocy z do- 
tnialu ^a^***- Wprawdzie Kundzie Kasprzykównie, 
nocy u n*hM.arey?a <>Powiad;>ć, „że żandarm był tej 
|j|u _  a ja*]^ że s>ę n*e zeszedł z tym, co podpa-
żaden z trzech°lpa^ Marcyga, już temu nie przeczy, 

. i żandarmów nie potwierdza te-eo, tak, ze aoniec . . . . r , , , ,6 • • '.../.-oono, , nc°w niewiadomo, kto był unich tej nieszczęsnej nocy. ’
Nie dosyć jednakże tylu ,

chatka. Jeszcze Kopera się palu a ou wracając 2 koń. 
mi od wody, gwizdze > nuci sobie c„ś pod _
rodzice jego po „przyharestowamu badają panów 
żandarmów, jak wielka szkoda, ich stać na zapłacenie, 
jeżeli Michałek jest winnym. Ojciec pod „hareśtem"

Przy drodze wiodącej przez pola od Stryszowa ku 
Zręczycom, stała chata Jędrzeja Kopery. W nocy 19 
października z r. około godz. 3 preebudzili się mie­
szkańcy, gdy stodółka, a w niej plony z nieda­
wnego żniwa, stała w płomieniach. Ratunek był tru­
dny, gdyż chata stała o parę tysięcy kroków od in­
nych wsi, a z najbliższego, o 300 kroków odległego 
domn Filipa Dudzika, nie wiele ludzi mogło pospie­
szyć na ratunek. Przed wybuchem ognia ktoś roz­
myślnie wykręcił ząb z kuli °d studzienki, tak, że 
nią wody dobywać nie można było, a sadzawka opo­
dal będąca mało wody dostarczała. Zgorzał tedy cały 
dom z dobytkiem, zrządzając poszkodowanemu dotkli­
wą szkodę. Ogień nie powstał ani z wypadku ani z 
nieostrożności, gdyż od południa dnia poprzedniego 
na kuchni nie palono, a w stodółee nikt nie nocował.

Zbrodnicza zatem ręka podłożyła ogień.
Koperowie, lud*‘e 8P°kojui, nie iniełi z nikim za­

targów, nikogo też 0 zLśliwe podpalenie nie podej- 
rzywają. Pom',n° ,et>° jednak podejrzenie pada na 19 
letniego Micb»,ka Zabzdyra, syna rzeźnika i zamo­
żnego gospodarza ze Stryszowy. Grunta rodziców je­
go graniczą z gontami poszkodowanego, przed 5 laty 
stary Zabzdyr pobił Agatę Dzierzwionkę, córkę Ko- 
perowej, za jakąś szkcdę polną, była nawet o to skar­
ga, lecz stiony pozasądownie się pogodziły. Dopiero 
w sierpniu r. z, Kopera, wracając pewnej niedzieli z 
kościoła, spostrzegł w ziemniakach swoich cudzego ba- 
raua na szkodzie i już go zajął, gdy na swej siwej 
kobyle nadjechał Michałek, odebrał barana Koperze, 
przyczem p0CBUbili się obydwaj. Boruta i Fitowski 
lozbioili wojujące strony, lecz Michałek wtedy pogro- 
z*ł Koperze : „pockaj, bo ty bedzies wiedzioł, z kim 
zaconeś, kości ci połamię".., „pockaj ja cie naucę, 
ty mnie popamiętos ... „pockoj p... k... ja cie naucę 
bo juz trzy roki ze mną granicys". To zajjcie było 
błahetn i Kopera nawet Michałka nie skarżył. Jak raz 
dziewuchy u Zabzdyrów ziemniaki wybierały, Micha­
łek przed niemi się chełpił „źe Koperze dał rady". 
Toby jednak było jeszcze piczein, gdyby Michałek 
nie miał białego kudłatego „Wylasa", z żółtemi na 
uszach plamami, jakiego w całej okolicy nigdzie nie 
ma. Wylas chodzi z nim na jarmarki, a nocą oby­
dwaj razem koni pilnują w polu, raz nawet gdy Mi­
chałek poszedł w nocy na muzykę i pilnowanie koni 
swojemu „Wylasowi" poruszył, „Wylas" zatęskniwszy 
za panem, z uwięzi się urwał i za Michałkiem po­
spieszył.

Może na pól godziny przed wybuchem ognia po- 
22** 2* _> * ,,a 1^0 kroków od sie-

„ w śre- 
stał — 
Widok 

nie zro- 
Ogień 

w Gdowie kończąc rozmowę, mówi „a widzisz potrze­
ba Ci tego było" (ma na myśli zwadę Michałka z Ko­
perą). Żleby może było z Michałkiem, gdyby nie p. 
Wójt ze Stryszowy, który dopiero przy rozprawie ze­
znał, że już po przyaresztowaniu Michałka, sam na 
własne oczy — może o GO kroków od siebie, pewne­
go, pięknego, białego dnia — spostrzegł psa, podo­
bnego do „Wylasa" Zabzdyrów, „ino całkiem białego 
i chudszego". Lepiej byłby p. wójt zrobił, gdyby o 
tein w śledztwie wspomniał, gdyż już mało brakowało, 
a byłby go spotkał los Marcygi, — kilku jednak 
świadków poparło go w tej mierze, a nadto Marcin 
Kaczmarczyk zeznał, że „Wylas" lata sam szczególnie 
w nocy „dyabli wiedzą kaj".... i tak panowie przy­
sięgli nie nabrali przekonania, że Michałek winien za­
rzuconej ma zbrodni podpalenia, — zaprzeczyli 8 gło­
sami zadane w tej mierze pytanie, Michałek odzyskał 
po pięciu miesiących upragniona wolność, — będzie 
mógł znów z „Wylasem" na jarmarski chadzać, — 
„Wylas" będzie mu cielęta popędzał „bo on to umie", 
zawsze jednak, ciężko na duszy będzie Michałkowi, 
gdyż Marcygi nie zastanie w Stryszowej, a ta dzie­
wucha, może w sercu więcej mu sprzyja jak innym...

Rozmaitości. 
Zapałki. Przez wiele wieków ojcowie nasi kon- 

tentowali się jak mogli, takimi środkami rozniecenia 
ognia, juk krzemień, stal i czerw, a dopiero w listo­
padzie r. 1832 Congrćve wynalazł chemiczny sposób 
na to. Pierwotny pomysł Congrćve’a w ciągu lat na­
stępnych ulegał ciągłemu udoskonaleniu, aż przybrał 
w końcu praktyczną formę, w jakiej się nam przed­
stawia dzisiejsza zapałka. Jaką rolę grają zapałki w 
ekonomii ludów, dobitnie świadczy o tern statystyka. 
Już uczony Bernstein wskazał na fakt, że ludzkość 
codziennie, więcej wydaje na zapałki, niż zyskuje na | 
eksploatacyi złota. We Francyi, gdzie ilość skonsu- | 
mowanych zapałek łatwo się da skonstatować z po- [ 
wodu zaprowadzonej dla tego artykułu kontroli rzą ' 
dowej, zużywa się codziennie 180 milionów zapałek 
(150 milionów drewnianych, 30 milionów woskowych 
czyli stearynowych), czyli rdcżnie 70 miliardów, które 
z opakowaniem reprezentują wartość 80 milionów fran­
ków. W innych krajach, w których nie istnieje mo­
nopol zapalkowy i tytoniowy, zużywa się stosunkowo 
dwa razy więcej zapałek niż we Francyi. Łatwo więc 
zrozumieć, iż suma 700 milionów marek, jaką rocznie 
w przecięciu przynoszą wszystkie kopalnie złota, nie 
może się mierzyć z sumą, którą reprezentuje konsum- 
cya zapałek w całym święcie. Europa zużywa rocznie 
około 4’/* miliona centnarów zapałek, na które do­
starczają drzewa 200,000 ogromnych pni. Gdyby ze 
130 metrów kubicznych drzewa, zużywanego we Fran­
cyi codziennie na zapałki, ułożyć stos pionowy, to 
stos ten przewyższyłby wszystkie wieże w tym kraju. 
Najmniej 60.000 ludzi w Europie zawdzięcza bez­
pośrednio lub pośrednio utrzymanie swojej fabrykacyi 
zapałek. Zapyta kto: a gdzież jest odpowiedni ekwi­
walent za ten olbrzymi wydatek na zapałki, którego 
nie znano wcale przed pół-wiekiem ? Ekwiwalent ten 
w bardzo hojnej mierze daje zaoszczędzenie czasu 
i zachodu przy użyciu zapałki do rozniecania ognia.

Kuzyn i kuzynka. Kazio do kolegi. — Powiedz 
mi, co to jest kuzyn ?

Karol. Trochę mniej jak brat...
Kazio. A kuzynka?
Karol. O, kuzynka znaczy sto razy więcej jak 

siostra !

Własne telegramy Kurjera.
Wiedeń 17 lutego. Na dzisiejszem po­

siedzeniu izby panów oznajmił prezydent 
ministów lir. Taaffe urzędowo, że deiega- 
cye wspólne zwołane są na dzień i marca 
do Budapesztu. Urzędowa < Wi ener Zeitung> 
ogłosi jutro odnośne pismo cesarskie.

Wiedeń J7 lutego. W -obradach ko- 
misyi językowej nastąpi teraz .orzez wybra­
nie podkomitetu dłuższa przeną za. Do pod­

komitetu należy: sześć posłów z prawicy, 
pomiędzy tymi Czartoryski, Czerkawski, 
i trzech z lewicy.

Budapeszt i7 lutego. Komisya budże­
towa przyjęła jednogłośnie żądanie kredy­
tu na cele pospolitego ruszenia.

Londyn 17 lutego. ‘Standard* dowia­
duje się z Berlina, że pomiędzy Niemcami 
a Belgią przyszło do porozumienia, na mo­
cy którego, jeśliby Francuzi próbowali wpaść 
do Niemiec przez Belgię, wojska niemie- 
ckię byłyby zobowiązane pomagać Belgij- 
czykom przeciw Francuzom

<Times* otrzymuje z Wiednia donie­
sienie, że cesarz austryacki miał w rozmo­
wie z pewnym galicyjskim członkiem izby 
panów wyrazić się, żc spodziewa się jeszcze 
zawsze utrzymania pokoju, jednakowoż «je- 
ślibyto okazało się niemożliwem, będziemy 
bronili naszej skóry.*

Belgrad 17 lutego. Minister wojny Hor- 
watowicz podał się o dymisyę którą król przy­
jął nominując jego następcą Topałowicza, 
dotychczasowego ministra robót publicznych.

Berlin 17 lutego. Bismark oznajmił, że 
rząd niemiecki żądać będzie przedłużenia 
ustawy przeciw socyalistom.

«Norddeutsche Allg. Zeitung* otrzymu­
je z Barcelony potwierdzenie wiadomości, 
jakoby Francya zakupywała konie i muły 
dla armii w całej Hiszpanii. Komenderują­
cy generał w Barcelonie otrzymał donie­
sienie, że wskutek zakupna francuzkiego 
niema więcej w całej hiszpańskiej Cerda- 
nnie ani jednego użytecznego konia lub 
mułu do zakupna.

Wedle tego samego źródła mają Fran­
cuzi „za każdą cenę" zakupywać owce i 
barany w Niemczech.

Lublina. I7 lutego. Dziś godz. wpół 
do 2 po północy spłonął do szczętu tutej­
szy teatr krajowy. Nieszczęścia nie było 
żadnego.

Budapeszt 17 lutego. Pester Lloyd 
dowiaduje się z dyplomatycznego źródła, 
że rokowania pomiędzy Porta a delegata­
mi bułgarskimi spełzły na niczem (wia­
domość ta jest zaprzeczeniem wręcz prze­
ciwnego doniesienia <Agence Havas*, któ- 
reśmy wczoraj otrzymali. Przyp. red.).

Cattaro i7 lutego. Czarnogóra zbroi 
się bez przerwy. 1 urcya ściąga znaczne 
siły wojskowe do dolnej Albanii.

Brody iS lutego. Alfred Hausner, brat 
znanego posła, zakończył w Brodach życie 
samobójstwem.

Londyn 18 lutego. „Reuter Office" 
donosi o możliwości rosyjskiej okupacyi 
Bułgaryi.

Bukareszt 18 stycznia. Izba zaweto­
wała na wniosek posłów 30 milionów fran­
ków rządowi na cele wojskowe.

Berlin iS lutego. ‘Norddeutsche Ali. 
Ztg.» zowie fałszywem mniemanie, jakoby 
wieści wojenne były manewrem wyborczym.

Główny redaktor i wydawca:
Kazimierz Bartoszewicz.

Odpowiedzialny Redaktor:
Bolesław Berrcbowsłci.
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OGŁOSZENIA.
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'.Tylko dla prenumeratorów Kurjera krakowskiego!
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“ dzieła znakomitych autorów po zni- 
cenie. Na miesiąc Luty przeznaczyła 

w tym celu

WIELKIE TOMY PEREŁ HUMORU POLSKIEGO
prenumeratorzy „ Kurjera “ nabywać mogą za
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Lodownie
■ia Piwo (Eiskel- 
lei), Spiżarki 
Przybory dla 8t . 
zy ogniowej, oraz 
wszelkie roboty 

ślusarskie poleca

F. Łazarski
Tarnowie.9 (15)

Cenniki na żądanie franco.

Cena 25 ct.

DROBNE OGŁOSZENIA.

Do sprzedani 
na dobrym 
Waga na b

lortepian w dobrym stanie jest do sprzeda-J ł>
nia ul. Karmelicka I. 25 II. piętro. Cena gjownem porozumieniem, 
przystępna. (50-5-6)

Za drobno ogłoszenia płaci się za pierw­
szy raz po I cent, od wyrazu, za razy na­
stępne o połowę niżej

Odpowiedź aniołka. Jesteś brzydki i szkara- ,. sobą znająca się na gospodarstwie wiejskiem,. 
dny. Powinnam się bardzo f:-" c'°'’ 1,1-------' - - ’ ’ ’ ...

się nie wstydzisz porównywać
Przebaczam Ci, pod warunkiem, że się wy­

leczysz. Do widzenia do jutra, ale dopiero 
po południu.

rszał-l / l^topiec W wieku około lat 14, z dobremi
1 świadectwami szkolnemi - może zaraz 

--------- I być umieszczonym w handlu korzennym 
zeda-! j Biernacki eflo w Bochni, — zali. 

(50-5-6)°"'"“”” r’

rdki J szkara-| m

gniewać. Czy ilposzukuje miejsca we dworze. Bliższa wia-l 
ić z tamtymi? lUdomość ul. Grodzka L. 26, Marynowska.

J jTzdolniony asystent farmacyi, który podcza 
■II 10 lat pozostawał tylko w 2 aptekach, po 
I <J siadając 2 nader chlubne świadectwa, po 

szukuje natychmiastowego umieszczenia 
Łaskawe oferty pod adresem: W. S w Grzy 
małowie.____

~~ 0 sprzedania: Dom dochodowy ,w Krakowie 
i miejscu za zgodną cenę, 
bydło, z fabryki L. Bugani we 

Wiedniu nowa 1500 kilo ciągnąca.
Skrzynka na mąkę wielka.

o wynajęcia: Garkuchnia w dobrym położe- 
|niu z całem urządzeniem,
Piekarnia z mieszkaniom i miejscem do 
sprzedaży pieczywa.
Wiadomość w Administracji „Kurjer»“.

Res’auracya Turlińskiego w hotelu pod Różą
Obiad na Sobotę: barszcz zabielany, jaja 
'gęsie faszerowane, polędwica z grzybkami, 
kotlet wołowy z jarmiczem, mądrzyki z se­

ra z śmietaną, łazanki z szynką.

| pteka pod „Barankiem, W. Redyka w Kra­
ll kowie otrzymała na Skład następujące 

llśrodki wyrobu krajowego, polecane przez 
powagi lekarskie jak: Krowiankę lwowską 

I. K. Kubickiego i słodowy ekstrakt Trąbczyń- 
skiego z Kalisza, skuteczny w chorobach 
piersiowych. v (80-2-15)

Ogrodnik wykształoony, posiadający świa-lli 
dectwa przebywania w różnych zakładach U 
zagranicznych, polak, katolik, pragnie zna-| 
leźć pomieszczenie od Igo kwietnia w po-[ 

._____________ ___________ bliżu Lwowa. Wymagania skromne. Adres:'
Leśnik egzaminowany akademik, żonaty; nnj-j^zef Kwiatkowski, Warszawa ul. Marsza) 

znakomitsze polecenia, poszukuje posady, kowska Nr. 48. 
Wiadomość w Administracyi „Kurjera". |— 

______________________ 1783-6) IT 
Pokój frontowy do wynajęeia tygodniowo 11 i 

lub miesięcznie, Plac Dominikański L. 2.

Zztery pokoje z werandą na 1 wszem piętrze 
'od frontu są do wynajęcia od _1 kwietnia 
‘^KirW. Pierwsza połowa zadowalniaja-i Uprzy ulicy Garbarskiej Nr. 12. Tamże czte- 
ca - upraszam o resztę. ry pokoje w oficynie,

. Królowa H. Abiady prywatne z czterech dań zdrowe na
Ił maśle po 60 cent., czyli miesięcznie 18 złr. 

PZosi z Grodzkiej ulicy, Frak ma? v wydają się codziennie. Warszawska Nr. 4, 
. , Ktoi. | I-sze piętro.

Emma HELLMANN. Płuc Dominikański Nr. 6. 
udziela nauki kroju i szycia sukien dam­
skich według najnowszej metody wiedeń­
skiej i przyjmuje wykonanie sukien dam-' 

kich. Ceny jak najprzystępniejsze.

płacą 'żądaj1!

99 — 100

100 — 102

97 99

5051

1886.

kre-

4 56 lat 
W drukarni A. Koziańskiego w Krakowie.

100 50
93 50.

Rozkład jazdy
pociągów osobowych.

101 25
94 25

162
27 —

Kursa pieniędzy i papierów publicznych.
Kraków, 18 lutego.

57oI.
4%

17
28 —

z 10%

bez

z Oświęcima: 080/b°YJ &odz- 1 rn. 23 rano
Z Lundenburgu. (z warszawy) godz. 5 m. 

'^z' Wiednia: kuryerski godz. 7 m. 47 rano — 
osobowy godz. 10 m. 8 rano — (łączy się do 
niego pociąg z Warszawy) kuryerski godz. 9 
nl 10 wieczór —- osobowy g. 10 m. 12.

Pociągi na kolei Transwersalnej
Odchodzą z Podgórza Płaszowa:

O godzinie 8 minut 28 rano do Skawiny, 
Oświęcima, Suchy, Żywca, Nowego Sącza, 
Zagórza

O godzinie 4 min o4 po poj Skawiny. 
Oświęcima.

O godzinie * min. 8 wieczór do Suchy, No­
wego Sącza Zagorza.

Przychodzą do Podgórza Płaszowa:
O godzinie 9 niin 12 rano z Zagórza, No­

wego Sącza, Suchy.
u godzinie 10 min 48 przed południem ze

Zagórza, Nowego Sącza, Suchy, Żywca.

7apier z fabryki Czerlańskiej.

Ruble rosyjskie papierowe za 
100

Marki niemieckie . . • ’ 
20-frankówki za sztukę . .

Obligi:
Za 100 złr. wartości imiennej 

oprócz kuponu bież
Galie, obligacye indemniza- 

cyjne.............................
4'/s0/0 gai- pożyczka krajowa 
5% oblig. komun, gal. banku 

krajowego
Listy zastawne:

4'l2a/0 listy banku kra­
jowego ..............................

5"/0 galic. Tow. Kred. Ziem.

4°/0 galic. Tow. Kred. Ziem 
nieokr

4% galic. Tow. Kred. Ziem. 
41 lat ..................... •

4’/0 galic Tow. Kred. Ziem.

6% galic. Zakł. Kred. Ziem.
36 lat . • • • • 

5»/0 galic. Banku Hipot.
premii...................

5% galic Banku Hipot.
premii .

Losy:
Miasta Krakowa . .

„ Stanisławowa

Warszawa, d. 18 lutego
Za J00’ — Rubli wart, imię ,.

oprócz kup. bież, 
listy Tow. Kred. Zie n 
serye dużo  
listy likwidacyjne . . .

Telegram :
Wiedeń, 18 lutego 1887.

Renta wspólna pap. opod. 77’50 Akcye 
dytowe 270’—•, Dukaty 6’05.

Berlin, 18 lutego 1887.
Guldeny austryackie 158-60, ruble 182’75.

Odchodzą z Krakowa-

Do Lwowa: lokalny (w miejsce kuryerskie 
go) godz. 6 m. m. 16 rano—osobowy godz. 10 
m. 50 rano — pospieszny godz. 9 minut 30 
wieczór — mięszany g. 11 m. 1 wieczór

Do Wieliczki: mięszany godz. 11 m. 19 rano.
Do Oświęcima: godz. 6 m. 47 (także uo 

(Warszawy).
Do Wiednia: osobowy godz. 5 m. 59 ran« 

(także przez Szczakowę do Mysłowic, P,z 
|Oświęcim do Prus) kuryerski godz. 7 m. 
rano (przez Oświęcim do Wrocławia) osooo- 
wy godz. 9 m. 47 rano (także do Warszawy! 
osobowy godz. 3 m 22 po południu (także c o 
Szczakowy i Prus) kuryerski g. 9 m. 57 wieczoi

Przychodzą do Krakowa:

Ze Lwowa: Mięszany godz. om. U ,l“!° ~ 
pospieszny godz. 6 m. 52 rano ■ j 
godz. 2 ni. 37 po poł. - lokalny (w miejsce 
kuryerskiego) godz. 8 m. 24 wieczór.

Z'Wieliczki: mięszany godz. 7 m. 39 wie- 
czorem.

płacą żądają

114 50 115 50
62 75 63 25
10 10 10 20

103 50 104 50
94 -- 96 —

99 50 100 50

96 — 97 50
99 60 100 50
98 50 99 70

95 50 96 50

93 —

92 50

93 75

93 -


